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Wiadomości 
do 
Dzieiów woyny Porty Otomańskiéy, 
przeciwko Ali Baszy wr. 1820. 


(Ciąg dalszy.) 


Po uspokoieniu powstania Eyty- 
mesaBlachaousa, tegoto zniszczycie- 
la Tesalii, został wielkorządcą tegoż 
kraiu Basza VWeli. Niezmierne wydat- 
ki tego WWezyra wyniszczyty wszystkie 
żródła przychodów , podwoiono o pięć 
razy więcéy podatki, ata piękna Pro- 
wincyia, w krótkim czasie niesłychanie 
zmieniona, była w niebezpieczeństwie 
utraty większóy części swéy ludności, 

dyż tamteysi Grecy tłumami uchodzili 
do Odesy, a bogate tureckie rodziny 
unikaiac zdzierstwa VV elego do Stam- 
bułu przenosiły się. Otóm tedy smu- 
tném pofożeniu kraiu, uwiadomił Pa- 
chobey Sułtana, który natychmiast 
tém VW elego ukarał, że go przeniósł na 
mało co znaczący urząd Baszy Lepantu. 

Ten otwarty znak niefaski, który 
nayznakomitszego zsynów Alego do- 
tknął, otyle napefnił Pachobeya od- 
wagą i nadzielą, oile iego nieprzyiaciół 
strapieniem irozpaczą. —, Poznał Ali, 
że nad wszystko powinien się starać 
moca swego wpływu u Por- 
ty, który coraz bardzićy będzie się 
zmnieyszał, dopóki Pachobey będzie 
mia” wpływ u Suftana. Jego zwyczay- 
ny środek, przekupstwo, nie zdawał 
się mu tą razą bydź dostateczaym ; umy- 
slit więc użyć skrytobóystwa, naiąż 
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trzech Albanczyków , którzy Pacho- 
beya w wfasnćm iego pomieszkaniu za- 
mordować mieli — lecz zrządziło prze- 
znaczenie, że tenże tylko lekko ranio- 
nym 'został, przytrzymani zaś, wyznaw- 
szy, kto ich do tego występku namó- 
wid, przed bramami Seraiu powiesze- 
ni zostali. 

Wypadek ten zrobił wielkie wra- 
żenie w Stambule. Poznał tak Suf- 
tan iak i iego Ministrowie, że nawet 
w Stolicy Państwa, nie będzie tak dłu- 
go bezpieczeństwa, dopóki Satrapie 
Janiny nie braknie na gotowych wy- 
konywaczach iego woli. Przypominano 
sobie, że r. 1807 kazał zamordować na 
RRT Damaszku Jussufa Lalę, 

iaję Suftanki VWalidy, gdy tenże 
zkarawaną Hadgison podróż doM ek- 
ki odprawiał, oprócz tego, wiele innych 
zbrodni Stanu tego śmiałego VW ezyra, któ- 
rego naygfównieyszą podporą były iego 
niezmierne skarby. Natychmiast na tay- 
nóy radzie postanowiono iego upadek, 
poczém wydano firman potwierdzony 
fetwą Muftego, którym Ali Tebe- 
len, iako winny obrażonego Majestatu 
ogłasza się za wyiętego z pod prawa, 
jeżeli się w 4e dniach nie stawi do u- 
sprawiedliwienia »na złotym progu Por- 
ty Zbawienia. 

VVnet doszła ta wiadomość do J a- 
niny, aAli, który nieraz w szczęściu 
śmiafo wyrzekał, że się nigdy Boga 
nie lękał, popadł z tego wypadku w nay- 
większe sirapienie. — Jednakże w na- 
dziei, że itym fazem nsłużą mu iego 
zwyczayne śradki, odparł się wszyst- 
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kich zadanych mu zbrodni, począł bfa-. 


gać o łaskę, i mie opuścił przekupstwa 
wszelkiego fodzaiu, Przyięto pieniądze, 
lecz bezsskutku — owszem nie ważył 
się nikt udworu wymieniać iego imie- 
nia, albowiem Sułtan pod karą śmier- 
ci zakazał mówić w swćy obecności 
o Alim. r 

Po tém niezmienném postanowie- 
niu Suftana, nakazano wygotować eska- 
drę , która po ukończeniu Ramazanu 
miała się udać ku brzegom Epiru, 
gdzie woyska na ląd wysiędą. VV ie- 
dnym czasie nakazano Mouhmetowi 
DramaAliBaszy, wielkorządcy T ra- 
cyi, którego córkę Pachobey poiął 
w mafżeństwo , iakotéż Pelewanowi 
Baba Baszy Ruszczuku,  osobis- 
temu nieprzyiacielowi Alego, ażeby 
swoie siły w Macedonii wystawili, 
równie wszyscy naczelnicy w Rume- 
lii otrzymali rozkaz być na pogotowiu, 
ażeby zarazna wiosnę zesipahami (iezd- 
cami) i tymarilami (wazalami) przeciw- 
ko proskrybowanemu wyruszali. — Po- 
dobne nakazy wydano wielkorządcy R u- 
melii i Mustafie Baszy Skutary, 
nareście mianowano Pachobeya, wy- 
niesionego na godność Baszy, naywyż- 
szym dowódzcą tego woyska działaią- 
cego przeciw Alemu, którego wykre- 
ślono z listy VWezyrów państwa. 

Skrytobóyczy napad na Pacho- 
beya TRER się na początku Lute- 
go, iuż cały Marzec minął, a ieszcze 
znakazanych zaciągów żaden do skutku 
nie przyszedł. VVszystko nawet mogło 
wziąć inny Kierunek. Do tego przy- 
tzyniło się ieszcze, że post Ramaza- 
nu dopićro się kończył w Czórwcu. 
Przy tym skfadzie rzeczy, człowiek 
zjeniuszem miałby dosyć czasu i sposo- 
bności zna sŃ grożące mu plany ie- 
go nieprzyiaciół, a nawet kraiowi same- 
mu zadać cios śmiertelny. Suftan pra- 
gnął nieodzownie woyny, ale nie chciał 
sam zaspakaiać ićy wydatków, łatwo 
nawet mogło się wydarzyć, że przeku- 
pionymi byli niektórzy z większych 
Państwa Wazalów, na których brze- 
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mie woyny spadało, zwłaszcza, że nie 
wszyscy równe mieli widoki w upadku 
Alego. Ali mógę to atwo uskutecznić, 
maiąc do 200 milionów piastrów goto- 
wizną w swoim skarbcu, i chociaż Zape- 
wne musiano wiedzieć z doświadczenia, 
że ón, ieżeli kogo zbogacał przekupst- 
wem, nie potrzebuiąciuż iego pomocy, 
odbićrał mu poźnićy własne dary wraz 
zżyciem , wszelako nic mu to wcale 
nie przeszkadzało, gdyż w Tureczczy- 
znie powab złota tak dalece omamia każ- 
dego, iż dła osiągnienia onegoż na wszyst- 
ko się poważa, 

Ali tymczasem , któremu niebezpie- 
czeństwo nie zdawało się ieszcze tak mo- 
cno zagrażać, ażeby w ręce takich składał 
skarby swoie, ktorym dla swoiego poźne- 
go wieku wydrzeć tychże iuż byłby może 
nie potrafii, nie chciał się upędzać zatak 
odległém wyobrażeniem, lecz wolał usłu- 
chać rady schlebiaiących dworzan swoich, 
zapewniaiących go, że gdy będzie otwar- 
cie działał, to mu się naylepićy uda. Lu- 
dzie ci zalecili mu teraz ów operacyyny 
plan ułożony dawniey przez eeN ofi- 
cerów będących w błędzie tak względem 
posiłków, iak i względem pofożeniaA le- 
go. Podług tego planu miał Ali rozłożyć 
obóz na brzegach Caraveryi, zaiąć do- 
linę Tempe, obsadzić wąwoz pod Ter- 
mopilami, inatych mieyscach poru- 
czyć dowództwo woyska trzem swoim 
synom, sam tymczasem z Janiny, głów- 
nego swoiego stanowiska, miał zarządzać 
całą tą operacyią, posłać woyska na brzegi 
Epiru dla zasłony twierdz, które dosyć 
były mocnemi, ażeby się przy piérw- 
szym bronić napadzie. (Ciąg dalszy nast.) 


Rysy charakterystyczne ró- 
żnych ludów. 
( Dokończenie.) 
Nad rzeką Oronoko, czerwone malo- 


wanie się dzikich. 


VVidok tfuszczy południowo arhery- 
kańskich kraiowców spowodowałd Hu m- 
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boldta do następuuiącey uwagi: »tru- 
dno iest,ć uważa ón, »wtey hordzie 
ponurych, leniwych i oboiętnych ludzi, 
pierwiastkowy charakter naszego rodza- 
iu uznawać, Ludzka natura nie obiawia 
się tu w owych rysach łagodney prosto- 
ty, wiakich ią poezyia tak wdzięcznie 
maluie. Rad wierzy człowiek temu, 
że ci dzicy — którzy, w około ogni. 
ska koczuią, albo na wielkich żół- 
wich skorupach siedzą, ziemią lub tfu- 
stością namaszczeni, długo. wzrok głup- 
kowaty na napóy, którego sporządza- 
niem zaięci, wlepiony maiący — nie są 
w pierwiastkowym stanie rodu ludzkie- 
go, ale raczy są wyrodnym szczepem 
i słabemiszczatkami owych ludów, któ- 
re długim i odosobnionym w lasach po- 
bytem zdziczały. 

Uczerwienianie się, służy tym In- 
dyanom za wszelkie prawie odzienie, 
dwoiaki rozróżniaią malowidła tego spo- 
sób; dla mnićy i więcćey maiętnych. 
Pospolitą okrasa Karaibów, Ottoma- 
ków iJarurów iest Onto, wydaie ią 
nasienie rośliny brixa orellana zwa- 
néy; droższą zaś farbę maią zliścia bi- 
gnonia chica. VViększa dE Missy- 
ionarzy wyższego iniższego Oronoku 
nie broni Indianom swoich missyiów , 
farbowania się. Jak wielkim zbytkiem 
utych nagich Indyianów ta ozdoba bydź 
musi, iuż to za dowód posłużyć zdoła, 
że człek silny, ciężko dwatygodnie pra- 
cować musi, dla nabycia tyle liścia ch i- 
ca, ile mu do ufarbowania ciała potrzeba. 
Jak w umiarkowanym klimacie zwyczay- 
nie mówią: »tyle ubogi, iż mu odzie- 
nia zbywa ;« tak Indianie nad Orono- 
ko mawiać zwykli: »tak iest nędznym, 
iż się ani dopołowy umalować nieiest 
w stanie,« 

Są ludy, Które się tylko w pewne 
uroczystości maluią, Sa zaś itakie, co 
zawsze umalowane, itym Onto stało 
się tak niezbędną potrzebą, iżby się 
obci: płeć mnićey może wstydziła bez 
guaiaco (przepaski) iak nieumalowana 
pokazać. Nadto, nie wszyscy przestaią 
ua jednostaynćm malowaniu się, a Pan 


Humboldt uważał, żeniektórzy szcze- 
gólnieyszym sposobem w swoich malo- 
waniach naśladuią ubiór europeyczyków. 
W Pararuma widział Humboldt 
umalowanych niby w niebieskićy kurt- 
ce z czarnemi guzikami. Missyionarze 
opowiadali o Guaynawianach nad 
Rio Cacero, że malnią swoie ciata 
farbą O nto w poprzeczne szćrokie pa- 
sy, i na tych pasach przypinaią listki 
śrebrnofarbnego błyszczu. Z daleka zda- 
iąsię bydź w ugalonowanych sukniach. 
»Zgłębiwszy te umalowane dzikie 
ludy, mówi Humboldt, »ztą pilno- 
ścią, iak owe w ubiorach uobyczaione, 
okazałoby się bezsprzecznie tyle płodney 
wyobraźni i niestafóy mody wich ma- 
lowaniach, ile u nas w ubiorach.« 


Dzicy Brazyliyscy wierzą w wyższą 
istotę. 


»VVielu pisarzy,ć mówi Maxymili- 
ian Xiążę Nevwied, »amiędzy niemi 
Azara, zaprzeczają amerykanskim lu- 
dom wszelkie wyobrażenie religii. Ja 
zaś sam u wszystkich pokoleń Japuas 
(nieuobyczaionych Kraiowców ) które 
zwiedzidem, znalazłem mocne dowody 
religiynćy wiary. Dla tego mam za pe- 
wną i niezachwianaą prawdę, że nie 
masz na naszym ziemiokręgu ludu, bez 
iakiegoś religiynego wyobrażenia. Bra- 
zylianie dzicy wierzą w rozmaite moż: 
ne istoty, między którćmi za naymoż- 
nieyszą uznaia grzmot, pod imieniem 
Jupa czyli Jupan. Bałwanów nie 
maią; tylko nad rzeką Amazonek mia- 
no postrzegać bożyszcza stósowne do 
wiary mieszkańców. 


Ślady wiary uiednego pokolenia E s- 
kwimów. 


Kapitan John Ross, za pośrednic- 
twem iednego z krajowców Sack- 
house, którego miał z sobą na 
okręcie, badał naystarszego z tegoż po- 
kolenia; czytćż ma iaką znaiomość nay- 
zró iestoty ? Lecz na próżno użył 
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Sackhonse wszystkich swoiego ięzy- 
ka wyrazów, któremi tylko swoie py- 
tania iak naylepiéy wykróślić zdotaf, 
Nie mógł go Eskwimczyk zrozu- 
mieć. To atoli była oczówista, że słoń- 
cu, xiężycowi igwiazdom, ni ,bałwa- 
nowi iakiemu, ani żyiącemu któremuż- 
kolwiek stworzeniu czci boskićy nie od- 
dawał. Nie miał wiadomości i żadnego 
wyobrażenia istnienia swoiego począt- 
ków tak, iak i przyszłego żywota. Usty- 
szawszy wyraz angekok (czarnoxięż- 
nik), powiedział, iż takich wielu ma- 
ią. »VWładaią oni,ć mówił daléy »bu- 
rzą i wiatry rozpędzaią albo ściąga- 
ią; nauczaią się oni tey sztuki w mło- 
dości od starych angekoków ; oba- 
wiamy się ich, lecz zwykle ma każ- 
da rodzina iednego. — Gdy go zawia- 


domiono, że iest wszechmocna, wszę- 
dzie obecna, niewidoma Jóstota, co mo- 
rze, ziemię, i wszystko stworzyła, zdzi- 
wiony niezmiernie z trwogą zapytał, 
gdzieby się znaydywała? a odpowiedzią, 
wszędzie , srodze przestraszony, u- 
kryć się usiłowaf. — Dowiedziawszy 
się nakoniec, że iest wieczne ży- 
cie i inny świat; rzekł: »pewny człek 
mądry, Który daleko wcześnićy żył na 
ziemi jak ia, nauczał; że się przenieść 
mamy na xiężyc, lecz teraz tak nie 
wierzą, ani tóćż komu wiadomo o téy 
owego człeka nauce. Atoli żyjemy w tóy 
wierze, iż ptactwo i wszystkie żyiącestwo- 
rzenia pochodzą zxiężyca. «QCzyliż nie 
przebiiapromyk wiary w wyższą wieczna 
Jestotę, i wtym dziecinnym przestrachu 
i wierze dzikiego Eskwimczyka?!! 
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Proces kryminalny Fonka, 
kupca w Kolonii. 


(Ciąg dalszy.) 


Zostawuiemy czytelnikom osądzenie, czyli ro- 
zamowanie o rzetelności Esaera ostatnią razą przy- 
wiedzione , iest dostatecznóm do nadania tyle wagi 
iego zdaniu sprawy, aby ie poczytuiemy za prawdzi- 
we powody podeyrzenia. Łatwo można pomyśleć o 
takim człowieku , iż względnie iednego może co zmy- 
śleć, a względem drugiego przeciwnie, ieżeli żadne- 
go w tóm nie ma interesu. Lecz tu mógł Esser 
mieć rswoię przyczynę , spodziewaiąc się ulżyć sobie 
kary, ieżeli się pokaże iako ułatwiaiący drogę do 
wyślednenia zbrodni Ham mach era, czyli Fon ka, 
Juh ieżeli co w tćy mierze obiawi. Nie chtemy tu powta- 
rzać zapytania, czyli człowiek o tyle występków ska- 
rzony iinż karany, a zatóm podły i nayzawodnieyszey 
wiary, jak icat Esser, czyli mówię, mógł bydź uży- 
tym wraz, iako śledea zbrodni ? lecz to iest pewna, 
i w dawnieyszych badaniach, dostatecznie przez obroń- 
ców F onkaiest okazanćm, że E s s er przeszedł gra- 
nice powołania swoiego w śledzeniu zbrodni, że nie 
raz poddawał Hammacherowi myśli ik „sę Ba: 
dać it, d, Wprawdzie przytacza to n Za y . 
Hammacher nie baczył wcale na rady = e 3 
iprzydaie sama: „Zeznanie iego , straciłoby ar R 
na wierze, gdy w niem były podania [E sse ak 
nieważ matenczas, należałoby uznać istotny 18457, 
który tylko uroił się wgłowie Essera;* Z tem- 
wszystkićm, faktum zostaie to samo, a świadectwo 
Essera zawsze naymocniecy podeyrzane. Ţ a 

Etab nie podpada żadnćy wątpliwości inc 
ie się we wniesku sądowym , iako Esser donos 

ammacherowi, iż Foveaux chce mu da 
4000 Z, ieżeli zabóystwo przyymie na siebie, "ERA 
tek czrgotóż Hammacher, lecz także za natelnie- 
niem Essera pisał pod dniem rr Marca list do žo- 
ny, Z którego tak wielkie przeciwko Fon ko wi 
wzsiecono podeyrzenie. Lecz naprzód pytamy Sie, 


czyli to Esser zmyslił, lub iakim sposobem rzecz 
ta przysała do wiadomości ? 

Z podziwieniem naszem, nie możemy się w tóy 
mierze oświecić. Władza, wyraża sie tylko, iż ude- 
rzaiącą iest, że Hammacher mogł uwierzyć — 
iże nie byłby nigdy poczytał tego ma godne uwie- 
rzenia, gdyby wiedział że to faktum, rzeczywiście 
nie zdarzyło się, Lecz, zdaie nam się, iż co do tego 
punktu, byłoby wiele ieszcze do powiedzenia. 

Przecież zaraz potóm cokolwiek niżey, okolicz- 
ność ta wyłożona iestiako faktum niewątpliwe, po- 
nieważ wniosek wyraża: ,,Ofiarowano mu 4000 ZR.“ 

Daley i daleko sprawiedliwiey, iako rzecz praw- 
dziwą w rozwiianiu podeyrzenia przytoczono za 
dowód zdanie sprawy P. Sandta o postępowaniu 
Hammachera, gdy go tamten odwiedzał, lecz 
tylko iak dalece oprócz zeznania 7 aktami zgodnego, 
podeyrzenieto wykrywa się z postronnych okoliczno- 
ści i ļomaczeń Hammachera. Wszakze i tu, 
oprócz, co oskarzony wyrzekł przeciwko P, San dt, 
uważać należy ina to, iż Pan Sandt bawiąc czę 
stokroć od 7 do 11 godziny u Hammachera nie 
miał żadnego świadka z sohą, tóm bardztćy żadnćy 
osoby ,.sądowey , że żadnego nie przedsięwzieto pi- 
semnego wywodu, a zatem te zeznania „ zwłaszcza 
że Ha mm ae her potćm wszystkie zeznania swoie 
naymocnićy odwoływał, nie stanowić nie moga, cho- 
ciażby co do swoićy treści, były istotnie ważniey. 
szemi, iak są, 

Władza przystępuie z kolei do tego, iż Panu 
Saudt chciano poczytać za zbrodnię, że posćłał 
po wino. Chciano mu (tak się wyraża w swoim 
wniosku) zarzucić krzywoprzysięztwo , staraiąc się 
okazać , że nie było w wiezieniu żadnćy choroby za- 
rażliwey ; leez dostatecznie dowiedzionćm zostało, że 
w areszcie siedziały podtencząs osoby brzydkie cho- 
roby maiace, mianowicie nierządnice. — Ale gdyby 
nawet nie były tam chorohy niebezpieczne, toć prze- 
cie nie iest to dowodem nieprawdy tego; co Pan 
Sandt wyznał. Mogł sądzić i t d. 

( Dalszy ciąg nastąpi.) 
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